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1. CHCEMY SPOKOJNIE ŻYĆ

Na polu naukowym kolejna wojna trwa.
Kto będzie jej ofiarą? Na pewno będę ja.
Na wigilijnym stole karpia z ludzkimi genami mamy.
Popatrz w jego oczy, to oczy mojej mamy.
Ksiądz proboszcz na mszę włożył okulary słoneczne,
Bo Pan Bóg z nieba zsyła promienie niebezpieczne,
A Szatan pluje siarką prosto z rur wydechowych,
A naród wciąż głosuje na posłów lewicowych.
Jak skończyć tę żenadę? ZCHN ma już wizję:
Zaprosić Pinotcheta i dać mu dwie dywizje.
Pinotchet dobry chłop, komunie powie stop.
Pinotchet dobry chłop, Kwachowi powie stop.

Ale my chcemy spokojnie żyć,
Dlaczego tak się dzieje?
My chcemy normalnie żyć,
A ten na górze się z nas śmieje.

Sam nie stworzyłem takiego świata,
On jednak się kręci, wciąż się obraca.

2. TYDZIEŃ

W poniedziałek krzyknąłem i już wszyscy wiedzieli,
Że na świecie jest kolejny buntownik bez idei.
Buntownik bez powodu, buntownik bez nadziei,
Kolejny Don Kichot w służbie rebelii.
We wtorek mnie spytali o co właściwie mi chodzi.
Sam dobrze nie wiedziałem, lecz im szybko powiedziałem.

Cały tydzień nie starczy,
By opisać jak buntownik walczy.

W środę się poddałem, a może wygrałem.
Jeden uśmiech jej wystarczył i o wszystkim zapomniałem.

Cały tydzień nie starczy,
By powiedzieć ile miłość znaczy.

Na niebie tysiące gwiazd.
Na ziemi ty i ja.
And I think to myself
What a wonderful world.

W czwartek się upewniłem, że to o niej marzyłem.
W sławnym kinie w Lublinie o rękę ją prosiłem.
Na weselu wielka feta, ja i ma kobieta.
Pidżama Porno grała, Grabarz czereśnie rozdawał.

Cały tydzień nie starczy,
By powiedzieć ile miłość znaczy.

Piątek był przyziemny jak jazda autobusem,
Tysiące obowiązków, kilka miłych wzruszeń.
W sobotę zrozumiałem jak mało wiedziałem
O życiu i o świecie, o kumplach, o kobiecie.
W niedzielę mnie zabrali, a potem skremowali.
W górach, tam gdzie moje miejsce, popiół wysypali.

Cały tydzień nie starczy,
By zrozumieć co ile w życiu znaczy.

3. UPRZEDZENIA

W moim akademiku setka Chińczyków
I żaden nie modli się do towarzysza Mao.
W moim akademiku setka Chińczyków,
a psy chodzą pod oknami, wcale się ich nie bojąc.

Uprzedzenia,
Nie masz nic do powiedzenia.
Powtarzasz to, co już słyszałeś,
ale nie widziałeś.
Uprzedzenia,
Świat tak szybko się zmienia.
Dzielenie ludzi na narody
bez uzasadnienia.

W moim akademiku setka Marokańczyków,
A nie widziałem wcale gościa z maczetą w turbanie.
W moim akademiku setka Marokańczyków,
A nie widziałem wcale bosych harców na dywanie.

Uprzedzenia,
Nie masz nic do powiedzenia.
Powtarzasz to, co już słyszałeś,
ale nie widziałeś.
Uprzedzenia,
Świat tak szybko się zmienia.
Dzielenie ludzi na narody
bez uzasadnienia.

Na imieniny wpadło kilku kumpli z Ukrainy.
Niezłe zaskoczenie, że mniej niż ja pili.
A wszystkie uprzedzenia ponoć dawno odrzuciłem,
By wierzyć tylko w to, co sam zobaczyłem.

4. HERBATA


Gdy ostatni lotniskowiec potną na żyletki,
A ostatni bombowiec przejmie Poczta Polska,
Po to żeby móc dostarczyć w każdym z języków świata,
Ostatni z rozkazów - "Defilada odwołana".

Wtedy chwycisz mnie za nos
Bym przestał głośno chrapać.
Przydadzą się słodkie ciastka,
I gorzka herbata.
Gorzka bo dbamy o linię,
A ciastka bo lepiej się ogląda,
Gdy w kolejnych Wiadomościach,
Znów dobra jest tylko pogoda.

Gdy "Tęczowy Wojownik" bezczynnie spocznie w porcie.
Gdy uwolnią romantyków nim skończy się atrament.
Gdy wszystkie pozostałe organizacje świata
Uznają, że wygrały i rozwiążą się na zawsze.

Wtedy chwycisz mnie za nos
Bym przestał głośno chrapać.
Przydadzą się słodkie ciastka,
I gorzka herbata.
Gorzka bo dbamy o linię,
A ciastka bo lepiej się ogląda,
Gdy w kolejnych Wiadomościach,
Znów dobra jest tylko pogoda. 

5. DŁUGA HISTORIA PUNK-ROCKA


Pierwsi byli jaskiniowcy,
Tak jaskiniowcy to pierwsi punkowcy.
Nosili skóry i ciężkie buty,
Tańczyli pogo, polowali na mamuty.
Ref.
Zgadnij czego Fred Flinston
Na kręgielni słucha z walkmana
Tak to przecież Sex Pistols,
Zawsze poznam te ryki Rottena.

Jezus kiedyś zapytany,
Potwierdził, że on też nosił glany,
Chociaż w glanach w Palestynie
Za gorąco jest nawet w zimie.
Ref.
Zgadnij jaką kasetę
Kupił Judasz za swoje srebrniki,
Tak to przecież Dezerter.
Po trzydzieści chodziły ich płyty.

Ostatnio w polskim parlamencie
Marszałek posłom rozdał po skręcie.
Lewica, prawica wcześniej nastawione wrogo
Teraz wspólnie tańczą pogo.
Ref.
Zgadnij czego Andrzej Lepper
Na solarium słucha z walkmana
Tak to przecież Leniwiec
Z nowej płyty "Uprzedzenia".

6. LENIWIEC (BRACIA ZWARIOWANI)

Jesteśmy trochę jak bracia zwariowani,
Czasem jak wrogowie, czasem jak zakochani.
Nie było nigdy zgody, nie było nigdy bójek,
Jesteśmy kim byliśmy - dzieciakami z brudnych podwórek.

Pierwsza gitara to był polski "Defil",
Ortopedycznie trochę niebezpieczny,
To tego zwykłe radio wykradane mamie,
Nic więcej nie potrzeba, żeby zacząć hałasowanie.

Są rzeczy i słowa, po których mamy pewność,
Że warto jeszcze grać, zagłuszać codzienność,
Że warto jeszcze walczyć, choć sił czasem brakuje,
Że warto ciągle wierzyć, choć wszystko źle rokuje.
Ta świeca kiedyś zgaśnie, przestaną brzmieć gitary,
Pójdziemy w swoją stronę, lecz nie stracimy wiary,
W to co dziś krzyczymy i na czym nam zależy.
Spętani w garnitury będziemy niezależni.

Jesteśmy trochę jak bracia zwariowani,
Czasem jak wrogowie, czasem jak zakochani.
Nie było nigdy zgody, nie było nigdy bójek,
Jesteśmy kim byliśmy - dzieciakami z brudnych podwórek.

7. RUDI

Tak rzadko odwiedzasz mnie.
Nie ma cię kiedy dzwonię.
Czy z innym spotykasz się?
Proszę Rudi odpowiedz.

Rudi odpowiedz mi.

Kumpel powiedział mi,
O tym co sam zobaczył.
Rudi wytłumacz się
Czemu Leon dał ci kwiaty.

Rudi odpowiedz mi.

Dzwonię ostatni raz,
Już wszystko ci wybaczyłem,
Ale wczoraj pod klubem Grass
Znów cię z innym zobaczyłem.

Rudi odpowiedz mi.

8. CHOPIN

Na fortepianie Chopin gra już w piekle lub w niebie,
Tylko my przyjdziemy zagrać na twoim pogrzebie,
A wcześniej pomożemy by nie odbył się zbyt pó�no,
Nie jesteśmy katami, to walka o równość.

Z jednej strony karabiny, z drugiej strony kamienie,
Nie jesteśmy hołotą tylko twoim sumieniem.
Piramidy w Egipcie pobudzają wyobra�nię,
Nie chcieliśmy ich budować ale już nas macie.

Chopin na fortepianie gra już w piekle lub w niebie,
Myślałem, że jeszcze żyję a on już ma mnie u siebie.


9. UPRZEDZENIA CZ. 2

Nie grałeś nigdy w chińską "Zośkę"
Z graczem co ma oczy skośne.
Właściwie nigdy nie maiłeś okazji
Porozmawiać z gościem z Azji.

A ja tak jak Martin Luther King
Ciągle wierzę w swoje sny.

W Afryce też, choć sądzisz, że kłamię,
Ludzie żyją cywilizowanie.
A jeśli nie, nic mnie to nie obchodzi,
Różnorodność nikomu nie szkodzi.

A ja tak jak Martin Luther King
Ciągle wierzę w swoje sny.

Słyszałeś o bokobrodach i diamentach,
O ścianie płaczu i żydowskich świętach.
Mówisz mi coś a znów nie masz racji,
Usiądź z Żydami w Szabas do kolacji.

A ja tak jak Martin Luther King
Ciągle wierzę w swoje sny.

10. PIOSENKA O MIŁOŚĆI

Gdy sam na sam z tobą siedzę,
Nie mam czasu o nic pytać.
Patrzę ci w oczy, usta śledzę,
Chciałbym w twoich myślach czytać.
Nim słowo choć jedno wypowiesz,
Chciałbym wszystko naprzód wiedzieć.
I może wtedy twe oczy
Będą skłonne mi coś powiedzieć.
I nie potrzeba tłumaczyć,
Co chcę słyszeć, co zobaczyć.
Rzecz nietrudna i nienowa,
Chcę usłyszeć te dwa słowa:
Kocham cię.

Ta piosenka jest o miłości.
Chociaż to nie przystoi prawdziwym rebeliantom,
Muszę to powiedzieć nim zgaśnie światło,
Nim ostatni raz podamy sobie dłonie,
Nim stwierdzisz na pewno, że to już koniec.
Nie ma żadnej innej rzeczy, na której mi zależy,
Nie ma sensu o tym mówić i tak mi nie wierzysz.
Żyliśmy jak pijani, bez zrywania banderol.
Byliśmy zakochani, co dziś zostało z tego?

Całe życie cię szukałem, tylko raz znalazłem.
Potem nie dbałem, jak zwykle przegrałem.

Ta piosenka jest o miłości.
Chociaż to nie przystoi prawdziwym rebeliantom,
Muszę to powiedzieć nim zgaśnie światło,
Nim ostatni raz podamy sobie dłonie,
Nim stwierdzisz na pewno, że to już koniec.
Nie ma żadnej innej rzeczy, na której mi zależy,
Nie ma sensu o tym mówić i tak mi nie wierzysz.
Żyliśmy jak pijani, bez zrywania banderol.
Byliśmy zakochani, nic nie zostało z tego.

